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KRÓLUJ Nnn CHRYSTE!
D o d a te k  iCSSk, dla dzieci

Przed krzyżem
Dobre dziecko zna i kocha krzyż. 
Rano — ledwo tylko otworzy 

oczęta ze snu — już lew ą rączkę

kładzie na sercu, a praw ą robi znak 
krzyża św iętego i modli s ię do 
Ani<da Stróża. Potem żegna się 
dziecko przed i po jedzeniu ; gdy

wychodzi z domu do szkoły i pro­
si Bozię by je  ochronił od złego. 
Gdy idzie do szkoły, robi dziecko- 
znak krzyża św iętego przed figurą. 
P. Jezusa lub M atki Boskiej, jak ie  
spotyka przy drodze.

Dobre dziecko kocha i szanuje 
krzyż, bo w ie, że do krzyża przy­
bili źli ludzie Pana Jezusa i że na 
tym  krzyżu Pan Jezus umarł j»o 
długiej męce...

Kocha krzyż, bo tego uczy je  
O jciec św ięty , który m ówi: Patrz, 
dziecko, na ten k rzyż ! Pan Jezus 
niósł go na górę K alw arję. Czy 
pam iętają o tern w twoim  dom u?

Dziecko w idzi dobrze, czy jego  
rodzice m odlą się przed krzyżem  
i czy starszy brat zdejm uje czapką, 
gdy wchodzi do izby, w  której na 
ścian ie w isi krzyż. Jeśli jest inaczej, 
smuci się pobożne dziecię, bo pra­
gnie, aby w szyscy kochali P. Jezusa.

W  W ielk im  Poście uklękn ie 
często dobre dziecko przed krzy­
żem w kościele i pomodli się za 
rodziców, braci i siostry i za tych, 
którzy o Bogu zapom nieli...

** *
A  ty, czy także znajdziesz się 

wśród tych dzieci, które się częsta, 
modlą przed krzyżem  *?
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Zabawa w szkołę

30

W  ciep łe j izbie u siad ła  w  kącie  
•cała  g ro m ad k a  dzieci: Jasiek, K a­
zek , M ietek, S taszka i M aryśka.

— W  co się dzis b aw im y ?
— W  szkołę, w  szk o łę !
— Ja b ęd ę  nauczycielem  — z a ­

k o m en d ero w ał K azek .
— Nie, nie, dziś Jasiek . T y ś  

h y l  o sta tn im  razem .
Jasiek  był gorliw ym  m in istran ­

te m  i m arzył o tern, aby  zostać 
k siędzem . C ały katech izm  znał na- 
pam ięć . S tan ą ł w ięc z p o w ag ą  p rzed  
uczniam i i zaczął uczyć od py tan ia :

—  P ięć  p rzy k azań  koście lnych— 
M a ry śk a !

—  P ierw sze — ustanow ione  od 
k o śc io ła  dn i św ięte  św ięcić.

D rug ie p o w ied z ia ł M ietek, trz e ­
c ie  w ygłosiła S ta szk a  :

— P o sty  n a k a z a n e  zach o w y ­
w ać.

—  P rzez słow o ,,p o sty “ ro zu ­
m iem y w strzem ięźliw ość i p raw ­
dziw y p o st — w yjaśn ia ł Jasiek .

—  Co to  jest w strzem ięźliw ość?
— I, ja  się nie baw ię  — sk rzy ­

w iła się  S taszka. O  tern pow ie nam  
K siąd z  K a tech eta  w  szkole.

—  W łaśnie , źe baw im y  się d a ­
lej, k rzy k n ął K azek  ze złośliw ym  
b ły sk iem  w  oczach.

—  W ięc  k to  m i o d p o w ie  n a  to 
p y tan ie  — zap y ta ł z p o w ag ą  Jasiek .

C isza...
—  C ałej k lasie  w y jaśn ia  n ie ­

zn an e  rzeczy  nauczyciel. C iek a­
w ym , czy Jasiek  d a  sobie ra d ę  — 
m y śla ł juź u rad o w an y  w  duchu k lę ­
sk ą  Jan k a  K azek.

—  W strzem ięźliw ością  n azy w a­
m y w strzym an ie  się od  jedzen ia  
m ięsa  — tłum aczy ł Jasiek . K to  jest 
zobow iązany  do  w strzem ięźliw o­
ści ? — pow ie M ietek.

— W szyscy  ludzie  o d  7 r. życia.
—  K iedy  obow iązu je  ich w strze­

m ięźliw ość '?
— W e w szystk ie  p ią tk i ca łego  

roku .
— D obrze. A co to  jes t post?  —  

pow ie  K azek .
T u  zd en erw o w ał się i py tany .
—  J a s ie k ,  ty  zupełn ie , jak  

K siądz. T o  n ie  jes t n au k a  re lig ji!
— N ie w ie, n ie um ie — zaśm ia­

ły  się z K azk a  dzieci.
— W łaśnie , że w iem . W ten czas 

człow iek  pości ściśle, k ied y  je  ty l­
ko  raz  n a  dzień  do  sytości, a  d w a  
razy  dn ia  m ało  — tak , że czuje się 
trochę głodnym . Ja w szystko  w iem . 
L udzie , k tó rzy  ukończyli 21 ro k  ży ­
cia, a n ie zaczęli 60 roku  poszczą 
w e  w szystk ie  dni W ielkiego P o stu  
z w yjątk iem  niedzie l tj.p rzez  40 dni.

—  S iadaj. B ardzo dobrze.
— W łaśn ie , że skończę Ci sam i 

ludzie poszczą ściśle i zachow ują 
w strzem ięźliw ość od  m ięsa  w e 
w szystk ie  p ią tk i i sobo ty  W ielk ie­
go P ostu , w  Ś rodę  P op ielcow ą, 
suche  dn i i 4 wigilje. T e  n iech  już 
pow ie  k to  inny.

U siad ł zm ęczony  szybk iem  tra j­
ko tan iem , a n ad  tem  osta tn iem  
py tan iem  m ęczyła się M aryśka.

— C ztery  te  w igilje są  : w igilja 
B ożego N a r o d z e n i a ,  Z ie lonych  
Ś w iątek , W niebow zięcia  M atk i Bo­
skiej i W szystk ich  Ś w iętych.

—  L ekc ja  dzisiejsza w ykazała , 
że dzieci d obrze  um ieją  katech izm  - 
kończy ł z p o w ag ą  nauczycie la  Ja­
siek. A  przyszłość pokaże , czy trzy ­
m am y się tego  k atech izm u  w  życiu. 
T e ra z  p rzerw a.

N arobili k rzyku  w  izbie, bo  z d a ­
w ało  im  się, że  są  w kochanej 
szkole. r.



W  roku 1920 otrzymała Polska dostęp do Morza Bałtyckiego. Dziś  
mamy su/ój p o rt Gdynię, a w mm nowoczesne urządzenia portowe i  

dzielnych marynarzy, k tórzy pracują na polskich okrętach.
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Co bywa w kociołku?
S io s tra  O b la tk a  św . F ra n c isz k a  S a le z e g o  —  

■misjonarka w  k ra ju  N a m a k w a  (w  p o łu d n io ­
w o -w sch o d n i* }  A fry ce ), ta k  o p isu je  o b ia d  
m a ły c h  m u rz y n ią te k :

D zieci n asze  w ychodzą  ze szk o ­
ły  o  w p ó ł do  p ierw szej. K ażde 
b iegn ie  szybko  p o  sw ą m iseczkę 
(często  ro lę  tę  sp e łn ia  s ta ra  p u sz ­
k a  o d  konserw ), m yje ją  i sp ieszy  
d o  dużego , czarnego  kocio łka, k tó ­
ry  sto i na tró jnogu  w  środku  p o ­
d w ó rza . C o te ż  m ieści w  sob ie ów  
kocio łek ?  T a k  zap y tac ie  zapew ne , 
d ro g ie , b ia łe  dzieci, k tó re  p rzy zw y ­
cza jo n e  jes teśc ie  do  m iłych odm jan  
w  w aszych  posiłkach . A le  b ied n e  
m a łe  m urzyn ią tko  n ie m a po jęcia
0  u rozm aiconych  p o traw ach : dzień  
w  dzień , jak  ro k  długi, je  p ap k ę  
k u k u ry d z ian ą  n a  w odzie ...D zieci ci­
sn ą  się  d o k o ła  kocio łka , czekając  
z  b łag a ln em  w ejrzen iem , by  im  za ­
k o n n ica  d a ła  coś z jego  zaw artośc i w  
n ęd z n e  naczynie, jak ie  podstaw ia ją .

G d y  już k ażd e  m a w rączce  
sw o ją  porcję , o d m aw ia  się g łośno 
m od litw ę p rzed  jedzen iem  w  języ ­
k u  m iejscow ym  n am a . P o czem  
k aż d e  szu k a  sobie spo k o jn eg o  m iej­
sca  p o d  k tó rem  z d rzew , aby  siąść
1 zasp o k o ić  głód. N ie zobaczycie 
tu  żadnych  ły żek  ni w idelcy . C za­
sem  k tó ry  z m alców  zna jdz ie  gdzie 
k a w a łek  b lachy  i uży w a jej niby 
łyżk i. W iększość  jed n ak  posługu je  
s ię  „ łyżką i w idelcem  A d a m a " , tj. 
ręk am i. W cale  m iło w yg ląda ją  te  
cza rn e  rączę ta , uw ijające się sk rzę t­
n ie  w  „d o sk o n a łe j"  p ap c e  i te  p a ­
luszki, k tó re  w  trakc ie  tej czynno­
ści s ta ją  się p raw ie  czyste , czego 
n a  początku  nie m ożna było  o n ich 
pow iedz ieć ...

Jed en  z w y chow anków  choro ­
w a ł d ługo  i w czasie  choroby  był

n ą  osobnej d iecie . K ilka dni tem u  
zjaw ił się p o  raz  p ierw szy  po  k u - 
k u ry d z ian k ę . M yślałam , że n asz  
m ały  k aw ale r n ie będzie  m ógł w su ­
n ąć  dużo  i d a łam  m u n ieco  mnieji 
niż innym  dzieciom  w jego  p u sz­
kę. Po  m odlitw ie  m alec zaczą ł g ło­
śno  p ła k a ć ; du że  łzy sp ły w ały  m u 
obficie po  czarnej, w ychudzonej' 
tw arzyczce. Z d z iw io n a  zap y ta łam , 
czem u tak  lam en tu je . „ A c h ! S io ­
stro , d o sta łem  ty lko  trochę p a p k i, 
a  tak im  g ło d n y !“ Z ac zę ła m  g a  
pocieszać, że m u za to  dam  je sz ­
cze co  innego, a le  tru d n o  go by ło  
uspokoić.

M yślę n ieraz, że P an  Bóg szcze- 
gó lnem  b łogosław ieństw em  d arzy  
tę  p a p k ę ; inaczej n ie m ogłyby je j 
n asze  m urzyn ią tka  za jad ać  co d z ień  
z tak im  ap e ty tem .

P rzy k ład  tych  m ałych, ta k  nie- 
w ym agających  i w strzem ięźliw ych  
m urzynków  n iech  w as, b ia łe  d z ie ­
ci z d a lek ie j E uropy , nauczy  cenić 
w asze  u rozm aicone ob iady ... Nie 
zapom ina jc ie  d z ięk o w ać za n ie Bo­
gu ! A  od  czasu  do  czasu  odłóżcie  
też  k ilka  g roszy  d la b ied n y ch  m u­
rzyn ią tek .

I uzb iera jc ie  dużo  zu ży ty ch  
znaczków  pocz tow ych , aby  za o- 
trzy m an e  za n ie  p ien iąd ze  m ożna 
by ło  d o d ać  m u rzynkom  do kuku- 
rydz iank i jeszcze coś lepszego.

„M u rzy n ek " .
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O d p o w ie d z i R edakcji:
R y ce rk a  G en ia  K ęd z io ró w n a  

w  S ze rzy n ach .
Wasz opłatek opisałaś ładnie, ale spra­

wozdanie przyszło za pdźno. Na drogi raz 
pisz zaraz po uroczystości, to artykulik 
ąm ieścim y. Pozdrawiamy cię serdecznie  
i całą Krucjatę wraz z Ks. D yrektorem -


